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Komitet galicyjski dla spraw Banku Ziemskiego 
w Poznaniu

rozesłał w dniu 15 października 1888 następującą odezwę.- 
Do Szan. Komitetów powiat, i miejskich w Galicyi.

Komitet galicyjski ma zaszczyt zawiadomić niniej- 
szem Szan. Komitety powiatowe i miejskie, że sprawa 
Banku Ziemskiego weszła w ostatnich czasach na tory 
zdrowe, dla społecznych interesów naszych pożyteczne; 
a dla akcyonaryuszów bezpieczne.

Dopóki wzgląd ostatni wątpliwościom pewnym, pod
legał, Komitet poczuwając się do obowiązku stania na 
straży całości kapitałów dostarczonych z Galicyi — nietylko 
przez czas dłuższy nie nalegał na akcyonaryuszów, by 
dalsze przyrzeczone raty wpłacali, ale i tych kwot, które 
już gotówką wpłacone były, do Poznania nie odesłał, lecz 
je dotąd bezpiecznie i procentowo w krajowych Kasach 
Oszczędności przechował.

Tymczasem prowadził Komitet rokowania z Założy
cielami Banku w Poznaniu, badał stosunki tamtejsze i po
znawał tam tejszych ludzi, a w końcu przedłożył W alnem u 
Zebraniu tamtejszemu warunki kategoryczne, od spełnie
nia których, udział Galicyi w akcyi ratunkowej zależnym 
uczynił.

W arunki to były głęboko sięgające, bo dyktowały 
radykalną zmianę statutów, zmianę programu i zakresu 
działania Banku, zmianę w atrybucyach Dyrekcyi i zmianę 
osób w Kadzie Nadzorczej.

Miło nam wyrazić tu słowa szczerego uznania i 
wdzięczności dla grona Założycieli Banku -  - iż sprawę 
ogólną wyżej stawiając nad interes jednostek, przychyliło 
się chętnie do przedstawień Komitetu galicyjskiego, i pro
gram  przez nas postawiony w zupełności przyjęło, i wszyst
kie zmiany przez nas zaproponowane, uchwałami swemi 
przeprowadziło.

Dziś niema już obawy, aby kapitały Bankowi z po
mocą niesione, w pożyczkach dawanych „na szare końce 
hipotek“ bezpłodnie utopionemi zostały, lub żeby na śli
skich spekulacyach bankierskich zatraceniu podległy, gdyż 
jedno i drugie z zakresu działania Banku Ziemskiego sta
nowczo wykluczone zostało. Dziś niemą już obawy, żeby 
Bank kapitałami mu powierzonemi ratował ludzi zachwia
nych, bo tylko ziemię polską ratować niemi ma prawo, 
i to ratować ją w sposób taki, że kapitał akcyonaryuszów 
nigdy na stratę narażonym być nie może. Dziś niema 
już obawy, żeby Bank zaplątał się kiedy w ryzykowne 
kupna i w kosztowne administrowanie majątków, bo mu 
ich na własność kupować nie wolno, a jedynie tylko 
wolno mu być pośrednikiem uczciwym, pomiędzy tymi, 
co ziemię sprzedać muszą, a tymi, którzy ją  na warun
kach przez Bank podyktowanych nabędą.

Wobec tak zreorganizowanego dziś Banku, wątpli
wości wszelkie, jakie mogły nastręczać nam  się dawniej, 
obecnie rozproszonemi zostały. Dziś też już bez dalszego 
wahania można wezwać współobywateli po powiatach i
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miastach, by w granicach możności swojej, przez jak naj
liczniejszą subskrypcję akcyj, Bankowi Ziemskiemu szli 
w pomoc.

Ustawa pruska wymaga, żeby każdy, kto przed wpro
wadzeniem zmian statutowych subskrybował akcye, teraz 
powtórnie deklarację formalną złożył: że pomimo wpro
wadzenia tych zmian, i pomimo redukeyi kapitału zakła
dowego, podpisu swojego nie cofa.

Krócej i łatwiej temu wymaganiu ustawy można 
zadość uczynić w ten sposób: że podpisy dawniejsze się 
zniszczy, a wszystkie te osoby, które się poprzednio akcye 
nabyć deklarowały, teraz powtórnie podpis swój położą 
na arkuszach nowych, w których wszelkie poczynione 
zmiany uwidocznione już będą.

Tym celem posyłamy Szanownym Komitetom arku
sze subskrypcyjne poprawne, i prosimy zebrać na nie 
powtórnie podpisy wszystkich akcyonaryuszów miejsco
wych, którzy bądźto sami całe akcye biorą, bądź akcye 
zbiorowo zakupione reprezentują. Równocześnie zwracamy 
dawniej podpisane arkusze, celem zniszczenia ich w obe
cności podpisanych na nich.

Komitet galicyjski wyraża przekonanie i nadzieję: 
że pomimo prawa przysługującego, żaden z akcyonaryu
szów galicyjskich podpisu swojego raz danego nie cofnie, 
bo Bank Ziemski dzisiaj, właśnie wskutek zmniejszenia 
kapitału obrotowego i ścieśnienia swego programu, daje 
większą rękojmię i pożytku narodowego i bezpieczeństwa 
dla kapitałów akcyjnych.

Dalej mamy zaszczyt prosić Szanowne Komitety po
wiatowe i miejskie, by raczyły wezwać wszystkich tych 
akcyonaryuszów, którzy 25 °/0 subskrybowanych akcyj w pła
cili, żeby teraz drugą należną od nich ratę podobną, w sto
sunku 155 złr. na akcyę, najpóźniej do dnia 31 grudnia 
b. r. na ręce właściwych panów skarbników wnieśli. 
Druga ta rata wpłacona, może być wraz z pierwszą ratą 
dawniej uiszczoną w jednej cyfrze łącznej na arkuszu sub
skrypcyjnym wpisana. Służy do tego piąta kolumna ru
bryk arkusza subskrypcyjnego — dla wiadomości i kontroli 
Sądu handlowego w Poznaniu —  a przeto wypełniona być 
powinna cyfrą nie zł. reńskich austryackich, lecz m a r e k  
p r u s k i c h ,  licząc zawsze po 62 centy za markę.

Z nowemi arkuszami subskrypcyjnemi, jak również 
z kwitaryuszem dla poświadczenia odbioru pieniędzy, raczą 
panowie Skarbnicy w ciągu miesiąca listopada b. r. obje
chać powierzone ich staraniu okręgi, i zechcą teraz usilnie 
do współudziału w akcyi narodowej zaprosić wszystkich 
tych obywateli, którzy dotąd w oczekiwaniu wyjaśnienia 
się sytuacyi w Poznaniu, do subskrypcyi nie przystąpili.

Trybem poprzednio praktykowanym, prosim y pie
niądze otrzymane odesłać zaraz do K a s y  O s z c z ę d n o 
ś c i  m.  K r a k o w a ,  a podpisane nowe arkusze subskryp
cyjne, oraz sprawozdania Komitetów lokalnych, najdalej 
do dnia 31 grudnia b. r. do Komitetu centralnego, pod 
adresem  Kazim ierza Langiego w Kralcowie.

W końcu upraszamy Szanowne Komitety powiatowe

i miejskie, by raczyły w obrębie swojego działania roz
powszechnić „ O d e z w ę  n a s z ą  d o  W s p ó ł o b y w a 
t e l i * .  którą tym celem w większej liczbie egzemplarzy 
komunikujemy.

W wykonaniu uchwały zapadłej w r. z. na Zjeździć 
Obywatelskim w Krakowie —  Komitet ogłaszać odtąd bę
dzie imiennie w pismach publicznych: kto i ilu akcyami 
przyczynił się do istnienia Banku Ziemskiego. W yraźne 
jednak zastrzeżenia bezimienności Akcyonaryusza, przez 
Komitet uszanowane będą.

Z poważaniem

K om itet ga licy jsk i  

[dla spraw Banku Ziemskiego w Poznaniu.
Jerzy Czartoryski, W ładysław  Czartoryski, Adam  Sa
pieha , A rtur Potocki, Edm und Mochnacki, Konrad  
Wentzl, Juliusz Mikolasch, Franciszek Slęk, Franciszek 

Zim a, Kazim ierz Langie.

 ---------

W sprawie organizacyi gospodarstw.
*

i i .
Jeżeli brak dostatecznych kapitałów w warstatach 

naszej produkcyi rolniczej poczytujemy za najważniejszą 
przyczynę chronicznych w niej niedoborów; jeśli zajmu
jem y się wyszukiwaniem źródeł dostarczenia rolnictwu 
materyalnych środków, jeśli mówimy o wewnętrznych 
zmianach, reformach i ulepszeniach w produkcyi rolniczej, 
lub o zwróceniu się w niej do nowych niewyeksploato- 
wranych jeszcze kierunków, to w każdem z owych poje- 
dyńczych zadań potrącamy mimowolnie o jedną i tę. samą 
zasadniczą kwestyę, która wobec dzisiejszej konieczności 
ściślejszego badania spraw agrarnych, domaga się stano
wczego wyjaśnienia i w badaniu tem naczelne winna 
zająć miejsce, a jest nią kwestya organizacyi czynników 
produkcyi.

Organizacya ta w każdem przedsiębiorstwie stanowi 
niezbędny warunek jego pomyślnego rozwoju, a w go
spodarstwie wiejskiem wyjątkowe prócz tego posiada zna
czenie, ze względu na naturę wchodzących tu w grę 
czynników.

W  przedsiębiorstwach przemysłowych producent ma 
do czynienia najczęściej z jednym  tylko gatunkiem wy
twarzanego przez siebie towTaru, z jednym rodzajem war- 
statów i z materyałami, które zazwyczaj gotowe już od 
innych wytwórców' nabywa. W  gospodarstwie wiejskiem 
napotykamy produkta najrozmaitszej natury i najroz
maitszego pochodzenia, warstat najbardziej skomplikowany, 
w którym pojedyńcze dźwignie i najważniejsze sprężyny, 
mając źródło swe w siłach tajemnych przyrody, ani ściśle 
obliczyć, ani ująć, ani nawet kierować się często nie dają, 
a materyały niezbędne dla produkcyi gospodarczej wytwa
rzane być muszą w przeważnej części na miejscu.
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N ieujęte w pływ y sił p rzyrody  i te najrozm aitsze po
stacie, w jak ich  przejaw ia się kap ita ł użyty w rolnictw ie, 
kom plikują organizm  gospodarczy tak dalece, że jeśli w 
najszerzej choćby rozw iniętem  przedsiębiorstw ie przem y- 
słow em , w zajem ne ustosunkow anie czynników  produkcyi 
daje się uskutecznić prostym  rachunkiem , na zasadzie go
tow ych dat czerpanych  z p raw ideł techniki, to w  rol
nictw ie taka p raca organizacyjna napotyka olbrzym ie tru 
dności, z którem i w alczyć m ogą tylko specyaliści.

Tu jednak  szczególne napotykam y zjawisko.
Gdy bow iem  w każdej pojedynczej gałęzi produkcyi 

w ym aganą jest g ru n to w n a znajomość przedm iotu, gdy dla 
w prow adzenia w życie jakiegokolw iek przedsięb iorstw a 
uznajem y konieczność fachowego uzdolnienia, gdy  nareszcie 
w sam em  gospodarstw ie w iejskiem  oddajem y pojedyncze 
jego  działy w ręce specyalistów , lub sam i sta ram y się 
p rzedew szystk iem  nabyć n iezbędnych do ich prow adzenia 
wiadomości, gdy ow czarnie pow ierzam y sortyerom , sady 
ogrodnikom , gdy do zakładania pasiek, urządzania lasów, 
stawów i t. p. w zywam y także fachowo w ykształconych 
ludzi, lub sam i studyujem y pilnie odnośne przedm ioty  —  
kw estya orgauizacyi gospodarstw , jako skończonej W sobie 
i p roporcyonalnie złożonej z pojedynczych szczegółów  
całości, p raw ie nie istn ieje dla w ielu naszych rolników. 
S tarają  się oni o m niej lub więcej dokładne w ykończenie 
po jedyńczych kółek, sprężyn  i dźw igni w tej w ielce skom 
plikow anej m achinie, o m niej lub więcej p ilne i troskliw e 
doglądanie praw idłow ego ruchu  każdej cząstki, a gdy  m a
china cała nie funkcyouuje ze skutkiem  pom yślnym , do
patru ją w iny to w jednem , to w drugiem  kółku, pro je
ktują zm ienienie tej albo owej sprężyny, lecz n igdy p ra 
wie nie obejm ują m yślą całości orgauizacyi, nie badają 
sk rupu latn ie  sta łych  i n iezłom nych  praw , w ed ług  których 
funkcye każdego szczegółu w owym m echanizm ie i roz
m iary  każdej dźw igni m ożna apriorystycznie przew idzieć 
i wskazać.

B rak  ten  ogólnego p lanu , w arunkującego w zajem ne 
stosunki w rozm iarach i k sz ta łtach  poszczególnych czyn
ników produkcyi, zastępują oni najczęściej w zorow aniem  
się na gospodarstw ach  sąsiadów, intuicyjnem  przystosow y
w aniem  każdego z osobna szczegółu do specyalnych, m iej
scowych w arunków , a postępow anie takie m usi być przeto 
b łądzeniem  naoślep, a rezu lta ty  —  zawsze ujem nem i.

To dziw ne ignorow anie najw ażniejszej kw estyi um on- 
tow ania m achiny z pojedyńczych cząstek posiada wszakże 
ważną, lecz tem  bardziej pożałow ania godną przyczynę. 
W ynika ono m ianowicie z rzeczyw istej trudności zadania, 
k tórem u sprostać może tylko ogrom ne, specyalne w tym  
kierunku w ykształcenie, g run tu jące się z jednej s tro n y  na 
szerokich, teore tycznych  podstaw ach, z drugiej zaś— na 
w ysokiem  rozw inięciu w indukcyjnym  kierunku w rodzonych 
zdolności, popartych  w ielostronnem  dośw iadczeniem .

Co więcej, zadanie to nie daje się n igdy wykonać 
z absolutną dokładnością, a niepodobieństw o nakreślenia 
z góry doskonałego planu p rzedsięb io rstw a rolniczego

w ynika z b raku  na razie odpow iednich danych, k tóre 
dopiero w ciągu p row adzen ia  gospodarstw a, zapom ocą 
system atycznych  prób i dośw iadczeń dokonyw anych na 
gruncie, oraz przez spraw dzenie dokładną rachunkow ością 
rezpltatów  ze w szystkich  gałęzi produkcyi osiągnąć się 
dają. D ążenie do tego idealnego urządzenia gospodarstw a, 
będące g łów nem  i najw ażniejszom  zadaniem  rolnika, od
byw ać się więc m usi przez cały ciąg gospodarow ania, 
zwłaszcza że p rzy  zm ieniających się wciąż zew nętrznych 
w arunkach  ekonom icznych, już z tego sam ego powodu 
niezbędnem i się także stają z biegiem  czasu odpow iednie 
zm iany w  gospodarstw ie.

P ierw szym  atoli krokiem  na tej drodze je s t opraco
wanie z góry  o ile m ożna racyonalnego p lanu  organiza
cyjnego, gdyż stanow i on tu taj p u n k t w yjścia i daje 
konieczną podstaw ę do dalszej w tym  k ierunku  pracy.

W szystkie szczegóły takiego p lanu  m uszą być ujęte 
w cyfry, z k tó rych  wyliczyć się dają przypuszczalne do
chody i koszta p row adzenia pojedyńczych gałęzi, p rodukcyi 
oraz dochód czysty z całości p rzedsiębiorstw a rolniczego. 
W  przyszłości zaś, podczas sam ego już prow adzenia go
spodarstw a, w yniki dostarczane przez rachunkow ość, oraz 
czynione w  gospodarstw ie dośw iadczenia wskażą, o ile 
przew idyw ania organizatora spraw dzają się w rzeczyw istości, 
lub o ile zm ienić należy w tym  albo ow ym  szczególe, 
p ierw otny  p lan  organizacyjny.

N akreślen ie tego p lanu  je s t więc rzeczą tem  bar
dziej trudną, m ozolną i w ym agającą specyalnej um iejętności.

Oczekiwać jej ocl ogółu prak tycznych  gospoparzy 
niepodobna; nie każdy bow iem  „gospodarz“ stać się może 
zdolnym  „organizatorem ." Lecz jeśli w rzeczach  m niej
szej wagi, nie ufając w łasnym  siłom, pow ierza on opra
cow anie p lanu  przedsiębiorstw a, lub stały jego  kierunek  
fachowo uzdolnionym  specyalistom , to dlaczegóż w  tej 
najw ażniejszej spraw ie czuje ou tak rzadko po trzebę za- 
siągnięcia kom peten tnej rady.

Odpowiedzi na to i w yjaśnienia tej szczególnej ano
malii szukać t rz e b a , zdaniem  naszem , w b raku  jasnego  
pojęcia w śród wielu naszych ro ln ików  o istocie i znaczeniu 
organizacyi gospodarstw , wym agającej nakreślonego  z góry  
i wykończonego we w szystk ich  szczegółach planu.

A w szakże p lan  taki staje się niezbędnym  dla każ
dego gospodarstw a już z tego tylko powodu, że w p rze d 
siębiorstw ie tem  n iem a an i jednego  szczegółu, który zo
staw ałby w zupełnej niezależności od innych; a p rzeto  
rozm iary w szystk ich  składow ych części przedsięb iorstw a 
w arunkow ać się m uszą w zajem nie i najlżejsza zm iana 
jednego  z n ich  pociąga za sobą n ieuchronn ie  cały ła ń 
cuch zm ian w innych  szczegółach.

M nóstw o najróżnorodniejszych kw estyj nasuw ających 
się p rzy  organizacyi, w tak ścisłym  więc w zajem nym  po
zostaje związku, że kolej ich rozstrzygania nie może być 
dziełem  przypadku, lecz system atycznego i w yrozum ow a- 
nego porządku. T ak  n. p. dopiero po rozstrzygnięciu kw e
styi, jak ich  roślin  upraw a w danych  w arunkach  je s t naj-
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korzystniejszą,, przystąpić można do układu płodozmiauu, 
a po obliczeniu ilości potrzebnej w gospodarstwie mierzwy, 
następować może określenie rozmiarów koniecznej uprawy 
roślin pastewnych i nareszcie oznaczenie potrzebnej ilości 
inwentarza.

Ten to właśnie związek pomiędzy wszystkiemi pier
wiastkami składowemi gospodarstwa i ta konieczna syste
matyczność w rozwiązywaniu kwestyj odnoszących się do 
jego ustroju, stanowi istotę „organizaeyi", oraz czyni ją 
niezbędną dla każdego racyonalnego gospodarstwa.

Racyonalnośe ta bowiem nie polega wcale na pię
knych budynkach, rasowym inwentarzu, irygowanych łą 
kach, drenowanych polach, kosztownych maszynach i na
rzędziach do upraw y roli, brukowanych podwórzach, lub 
num erowanych wozach i uprzęży; lecz na takiem urzą
dzeniu gospodarstwa, które przynosiłoby najwyższy mo
żliwy dochód czysty w stosunku do wartości ziemi i wło
żonych w przedsiębiorstwo kapitałów. Ponieważ zaś wy
sokość owego dochodu zawarunkowaną jest nie korzyściami 
z jednej lub drugiej gałęzi gospodarstwa, lecz tylko sto
sunkową wielkością wszystkich pozycyj przychodu i wszy
stkich rozchodów, przeto osiągnięcie tej „racyonalności“ 
możliwem jest jedynie w prawidłowo zbudowanym „orga
nizmie", w którym pojedyncze elem enta w zupełnej zo
stają z sobą harmonii.

Tak pojęte znaczenie organizacyi czyli urządzenia 
gospodarstwa wiejskiego wskazuje z jednej strony potrzebę 
uznania przez ogół rolników, iż to urządzenie stanowić 
musi oddzielną specyalnośó i powierzanem być ludziom 
fachowo w tym kierunku uzdolnionym, z drugiej zaś— że 
z pośród wykształconych gospodarzy wyjść powinien pe
wien zastęp specyalistów, którzy w tym względzie nieść 
by mogli usługi swoje współobywatelom. K . F .

( Z  Rolnika i Hodowcy.')

—  -----------------------

0  żywieniu krów bardzo mlecznych.
(Z  artykułu  p ro f. dra W erner’’a umieszczonego iv „Zeitschr. 

d. landw. Vereins f. lU ieinpr.“)

Żywienie odpowiednie krów mlecznych trwać po
winno nietylko w czasie ich dojności, lecz oraz i w czasie, 
gdy będąc mocno cielne zupełnie już się nie doją, albo
wiem gruczoły mleczne, rozwinięte w wysokim stopniu 
obtitem wydzielaniem mleka, potrzebują dla następnej 
swTej, równomiernej czynności, pewnego zapasu tych rna- 
teryj w organizmie bydlęcym, które nie znajdują się w do
statecznej ilości w pożywieniu choćby najposilniejszem, 
przy obfitej zatem mleczności czerpane być muszą z wła
snego organizm u krowy. Ażeby zadaniu temu podołać,

musi krowa przed ocieleniem znajdować się w stanie do
brego odżywienia, czyli w stanie dobrze mięsnym. Błę- 
dnem  jest dosyć ogólne mniemanie, że krowa dobrej mle
czności musi być zawsze chudą; praw dą jest wszakże, iż 
musi ona schudnąć w pierwszym peryodzie mleczności, 
t. j. w pierwszych miesiącach po ocieleniu.

Jeżeli krowy bardzo mleczne znajdują się w stanie 
chudym  przy następnem ocieleniu, co wyniknąć może 
tak ze zbytecznie długiego czasu dojenia, jak i niedosta
tecznego żywienia — to w takim razie, nie znajdując za
pasu w organizmie własnym, dadzą one, —  nawet przy 
najsilniejszem następnie żywieniu — nietylko mniej mleka, 
lecz stają się słabowite, podlegają różnym chorobom, a 
często z powodu wycieńczenia nie są w stanie przetrwać 
ocielenia.

W Holandyi, w okolicach zbliżonych do prowineyj 
nadreńskich, kupić można na wiosnę, w latach nieuro
dzaju na paszę, dosyć tanio krowy mocno cielne, ale 
bardzo chude, które mimo najlepszych cech mleczności 
zawodzą następnie oczekiwania nabywców. Autor kupił 
kilkakrotnie krowy takie dla obory w Poppelsdorfie, p rze
konał się jednak wkrótce, iż mimo taniej ceny były one
zbyt drogie, gdyż chorowały często po ocieleniu, a da
wały stosunkowo zawsze mniej mleka. Dopiero w roku 
następnym, gdy znajdowały się w dobrym stanie odży
wienia przed ocieleniem, dały one ilość mleka odpowiednią 
do swych cech zewnętrznych. Z braku zatem zapasu 
materyj pożywnych wyniknąć może znaczna strata 
pieniężna.

Szczegóły powyższe skłoniły autora do robienia
doświadczeń, które przedsiębrał z krową rasy holender
skiej, nadzwyczaj mlecznej, tracącej zwykle znacznie na 
wadze w pierw szych miesiącach dojności, lecz przestającej 
doić się dosyć wcześnie i gromadzącej w organizmie
swoim znaczne zapasy przed ocieleniem.

W aga żywa tej krowy wynosiła w dniu ocielenia 
(17 kwietnia 1886) 710 kg., w osiem zaś dni po ocie
leniu czyli po ustaniu wydzielania siary, 600 kg., straciła 
ona zatem 110 kg., z czego na cielę przypada 49 kg., na 
stratę zaś materyj przy ocieleniu 61 kg.

Następnie, aż do powtórnego ocielenia, badano co 
miesiąc nietylko wagę krowy, lecz oraz ilość mleka i ja 
kość tegoż. Z tabeli załączonej widzimy, iż waga żywa 
krowy obniżyła się przy końcu pierwszego peryodu dojności 
na 475 kg., od tej jednak chwili podnosiła się stopniowo 
i wynosiła przy następnem ocieleniu się (17 kwietnia 
1887) 725 kg., w tydzień jednak później wykazała znowu 
tylko 610 kg., przy czem waga cielęcia wynosiła 46.5 kg., 
strata zaś przy ocieleniu się 68.5 kg. Straty te, ponoszone 
przy cieleniu się krów, są w każdym razie nader znaczne, 
łatwo więc zrozumieć można, iż krowy nie odżywione 
dostatecznie ulegają zbytecznemu osłabieniu, chorują, cza
sem zdychają, a w najlepszym razie dają znacznie mniej 
mleka.
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Miesiąc Dzień kg. litr. litr. litr. litr. % % % % % %

Kwiecień 9 710 Dzień ocielenia.
V 16 600 10 8 ^7, 257, — — — • — ----- ----- Pasza: buraki i siano.

Maj 16 520 9 1/. 8 7 247, 2.78 11.41 3.00 11.51 4.82 13.22 Trawa, koniczyna,pastwisko. 
1. peryod dojności.

Czerwiec 16 495 9 8 7 24 1.24 9.41 3.52 11.65 3.30 11.78 Pasza zielona i 0.75 makuchów,
Lipiec 16 475 8 7. 7 7 227, 2.10 10.75 2.39 10 69 3.03 11.40 10 Iipca stanowiona.
Sierpień 16 500 8 6 7 , 57, 20 2.33 10.80 2.27 10.29 2.68 11.05 Pasza zielona.
Wrzesień 16 493 67, 57, 5 17 2.66 11.29 2.30 10.70 2.70 11.16 Trawa, gorczyca biała 

II. peryod dojności.
Październik 16 520 8V, 6 57, 20 2.36 10.60 3.05 11.37 3-18 12.15 Początek paszy zielonej.
Listopad 16 550 77, 57, 4 17 2.20 11.19 3.34 12.63 3.27 13.50
Grudzień 16 585 5 27 , 27. 10 2.47 12.05 2 80 12,81 3 12 13.62 j III. peryod dojności.Styczeń 16 620 7, 7* 7. 17. 2.46 13.34 2.79 14.07 3.18 14.58
Luty 16 670
Marzec 16 765
Kwiecień 17 725 Dzień ocielenia.

11 24 610 8 7 57, 207, -- --- -- -- -- —

Przeciętnie 2.29 11.22 2.83 11.75 3.25 11.49

Tabela załączona wykazuje zmiany w wadze żywej, 
w ilości i w jakości mleka przy paszy zawierającej prawie 
jednakową ilość białka strawnego.

Pod względem trwania peryodów dojności i uzy
skanej ilości mleka, przedstawia się rachunek następująco:

I  peryod mleczności trw ał 122 dni po 24 Itr. mleka = 2 9 2 8  Itr. 

11 » » „ 122 „ „ 18.5 „ „ = 2 2 5 7  „

m  » - „ 4(1 „ „6 .75  „ „___ =  264.50 „
Razem 290 dni 5449.50 Itr.

Przeciętnie wypada 18.79 Itr. mleka dziennie w cza
sie dojności, a 15 Itr. dziennie w ciągu całego roku.

Widzimy następnie, że ubytek mleka nie jest bar
dzo powolny, lecz w pewnych odstępach czasu dosyć 
znaczny, tak że rozmaite peryody dojności dadzą się od
znaczyć dokładnie. W ciągu całego czasu dojności wystę
pują znaczne różnice w składnikach mleka.

Upowszechnionem jest mniemanie, iż zawartość ma- 
teryj suchych i tłuszczu zwiększa się w mleku w miarę 
trwania dojności krowy. Słusznem ono jest co do sub- 
staucyj suchych, tłuszcz jednak zmniejsza się stopniowo.

Wolff i Iiuhn zrobili takieżsame spostrzeżenie, a ostatni 
utrzymuje oraz, że przybytek odnosi się jedynie do 
sernika, albumin zaś, tłuszcz i cukier zmniejszają się 
nieco. Następnie uwidocznia również tabela, że przy krót
szych odstępach czasu między jednem a drugiem dojeniem 
zmniejsza się wprawdzie ilość mleka, zwiększa się jednak 
zawartość tłuszczu i materyj suchych.

Rozstrzygnąć przy tern należy pytanie, czy możebnem 
jest zwiększenie w paszy strawnych materyj pożywnych, 
szczególnie zaś białka, do tego stopnia, by zastąpić ró
wnocześnie w organizmie krowy cały ubytek spowodowany 
bardzo znacznem wydzielaniem mleka (przeszło 40 kg. 
na 1000 kg. wagi żywej), czyli też przeciwnie, musi krowa 
pokrywać go częściowo ubytkiem własnego organizmu 
i zbierać ten zapas przed ponownem ocieleniem się.

Celem dania odpowiedzi na pytanie powyższe badał 
Stutzer, na stacyi próbnej w Bonn, ilość strawnych części 
pożywnych i azotu znajdujących się w paszy dawanej 
krowom w pierwszym peryodzie dojności i przedstawił 
w)7kaz umieszczony poniżej. Na 1000 kg. wagi żywej 
otrzymywała krowa paszę z następującymi składnikami:
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Substancyj Węglo
suchych. Białka. wodanów. Azot.

kg. kg. kg. kg . kg. kg.
Buraków 80 10 13 0-73 8-8 o -io 0 1 1 7
Siana z koniczyną 8 6'50 0-29 3 1 0-09 0-082
Plew7 ow sianych 4 3-48 0-08 1 3 0-07 0 0 3 5
Słom y owsianej 3 2-45 0-04 0-8 0-02 0-018
K iełków  słodow ych 4 3-70 0-76 1-9 0-07 0-151
M akuchów z orzecha

[ziem nego 2-2! 2-00 0 92 0-5 0-19 0-164

Razem 28-26 2-82 16-4 0-54 0 '567
Z azotu było (podług m etody S tu tzera) niestraw nego:

w- burakach 0 0 3 8 % , zatem w7 80 kg. . =  0-030 kg.
w sianie 0-390 „ » »  8 n . =  0 031
w plew ach 0 400  „ n v 4 »  • . =  0-016
w słom ie 0-308 „ '  ,1 I! 3 D • . =  0 009 r

w kiełkach 0-462 „ w 4 . =  0-018 V

w m akuchach 0-528 „ » „ 2-2 » • . =  0-011 77

Razem  =  OT 15 kg.

TDo tego azotu n iestraw nego  dodać należy 
w ydzielony przez w ym ianę m ateryj w organizm ie 
( 4 % 0). czyli przy 28-26 kg. substancyj suchych = 0 T  13 kg.

Ogółem  0 '228  kg.
Gdy więc cała zaw artość azotu w paszy

[powyższej w ynosi 0 5 6 7  „ 
przeto  w ydzielonem  zostało do naw ozu . . . 0-228 „

a pozostało w o r g a n i z m i e ..................................... 0 339 kg.
Pozostaje zatem  do obrachow ania, ile m leka w ytw o

rzyć się może p rzy  powyższej ilości azotu.
S tu tzer oznacza zaw artość azotu w m leku na 0 '5 0 o/o, 

tłuszczu zaś na 3 % .
Jeże li p rzy  1000 kg. żywej wagi otrzym uje się 50  kg. 

m leka, to zaw arty w n im  azot substancyj białkow ych 
w y n o s i ................................................................................. 0 -250  kg.

Oprócz tego znajduje się w tej ilości 
m leka 1 5  kg. tłuszczu, powstającego z m ateryj 
białkow ych paszy, których J0 0  kg. w ytw arzają 
podług  H enneberga  50 kg. tłuszczu, a zatem  
dla dostarczenia 1.5 kg. tłuszczu po trzeba azotu 0 .187 kg.

R azem  0 '437  kg.
Do rozporządzenia było w szakże tylko 0 3 3 9  „ 

zatem  krowa, p rzy  spożyciu paszy z zaw artością 
2.82 kg. azotu straw nego  m usi uzupełnić go 
przy stosunku pow yższym  z organizm u w ła
snego w i l o ś c i . ........................................................ 0 '098  jrg.

G dyby  jednak  owe brakujące 98 g rm . azotu pokryte 
być m iały białkiem  zaw artem  w silniejszem  pożywieniu, 
to ponieważ 98 grm . znajduje się ( X  6 '2 5 )w  612 grm . 
białka, przeto należałoby w w ypadku pow yższym  na 1000 
kg. w agi żywej skarm ić (0 '612  kg. +  2-820 kg.) 3 432 
kg. białka.

P rodukcya 40 kg. m leka m ającego P 2 0  kg. tłuszczu, 
wym aga 0 '3 5 0  kg. azotu, a naw et w ytw orzenie 35 kg. 
m leka z zaw artością tłuszczu P 0 5  kg. potrzebuje azotu

0-306 kg., zatem  do uzyskania 35 do 40 kg. m leka od 
1000 kg. żywej w7agi krów, m usiałaby pasza zaw ierać 
0-339 kg. azotu. W ynika z tego, że pasza zawierająca 
2 ’82 kg. białka straw nego  nie może w ystarczyć krowie 
do w ydaw ania znacznej ilości m leka, lecz że posiłkować 
się ona m usi dodatkiem  ciał białkow ych, czerpanym  z w ła
snego organizm u.

Zastąpienie b raku  tego odpow iedniem  zw iększeniem  
zaw artości białkowej w paszy nie może sięgać wyżej 3 kg. 
na 1000 kg. żywej wagi, jeżeli produkcya m leka m a się 
opłacić i jeżeli chcem y uniknąć m arnotraw ien ia paszy. 
W iadom o, iż celem  należytego żyw ienia zachow anym  być 
m usi pew ien stosunek m iędzy składnikam i pożyw nym i 
paszy (1 : 5 .4 — 6); podw yższając zaw artość b iałka, m u
sim y dla u łatw ienia straw ności zwiększać w tym że sto
sunku  i w ęglow odany, w skutek czego cała ilość paszy 
byłaby tak  wielką, iż krowy bez szkody d la ich zdrow ia 
spożyćby ją  nie m ogły.

Badania powyższe sk łon iły  autora do postaw ien ia nas tę
pującej zasady: Krowom bardzo m lecznym  nie należy u jm ow ać 
znacznie ciał białkow ych w7 paszy, a w żadnym  razie nie 
niżej 2.5 kg. na 1000 kg. żywej wagi, w tedy naw et gdy 
przestają się doić, gdyż po trzebują wówczas żywienia po
silnego dla rozwoju cielęcia i dla nagrom adzenia zapasu 
do przyszłej dojności. By jednak  to ostatn ie nastąp ić  m o
gło, trzeba przestać doić krow ę przynajm niej na 6 tygodni 
p rzed  ocieleniem , gdyż przedłużona zbytecznie dojność 
przeszkadza nagrom adzeniu  zapasu i obfitem u w p rzy 
szłości w ydzielaniu m leka.

Byw ają w ypadki, iż zaprzestan ie dojenia przy  zna
cznej ilości m leka jest dosyć trudne: w7 takim  razie należy 
dodać do karm y 1 — 1 V2 kS- wy ki śrotow anej, k tóra 
oddziaływ a skutecznie na zm niejszenie energ ii gruczołów  

m lecznych.

---------K 3 3 S S S ----------------------

0

ROZMAITOŚCI.
0  waż nym  wyna lazku  dla gorze ln ic twa  prof. B. 

Hoffa z Jarosław ia , polegającym  na o trzym aniu  w aparacie  
desty lacyjnym  nad e r prostej konstrukcyi, bezpośrednio 
z zacieru w y fe r  in e n to w a 11 ego już zaraz przez p ierw szą 
desty lacyę, czystego i m ocnego alkoholu, odbiera „G azeta 
Lw ow ska" następującą relacyę:

Prof. Hoff p rzedstaw ił swój apara t w sali w ykłado
wej chem ii technologicznej politechniki, p rzedstaw ił i tłó- 
inaczył posłom  sejm ow ym  i członkom  T ow arzystw a ro l
niczego, poddając rów nocześnie świeżo w yferm en tow any  
zacier kartoflany destylacyi.

N ajw ażniejsza część pom ysłu  w aparacie prof. Hofla 
polega na zastępow aniu drogich, m iedzianych pow ierzchni, 
studzących pary  alkoholowe w7 dziś używ anych aparatach  
destylacyjnych, i jak wiadomo, n igdy uiew ydających czy-
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s tego  sp i ry tu su ,  in n e m i  cia łami, k tó re  w  m ałej p rz e s t rz e n i  
p a rze  tej do s ta rcza ją  n ie z m ie rn ie  wielkiej pow ie rzch n i .  J e 
żeli n p .  w ob ecn ie  u ż y w a n y c h  a p a ra ta c h  p o w ie rzc h n ia  
s tu dząca  czyli de f legm ująca  w ynosi 200, a w najw ięcej 
sk o m p l ik o w a n y c h  a p a ra ta c h  4 0 0  m etr .  kw., to  w tejże  sam ej 
p r z e s t r z e n i  a p a ra tu  Hoffa m ieśc i  się blisko 3 5 0 0  m tr .  kw.

T a k  znaczn e  p o w iększen ie  p o w ie rz c h n i  deflegm ują-  
cej, aż n a d to  w ys ta rcza jące  do odjęcia  a lko ho lo w i fuz lu  i 
wody, sp raw ia ,  że w aparac ie  p. Hoffa p a ry  a lk oh o lu  p o 
zbaw iają  się całkow icie  fuzlu  i w ody  i opuszcza ją  a p a ra t  
jak o  czysty  i m o c n y  sp iry tu s .

W y ró b  sp i ry tu s u  ro z p a d a  się n a  dw ie  gałęz ie  p r z e 
m y s ło w e :  n a  w y ró b  su ro w e g o  sp i ry tu su  lub okow ity  i n a  
oczyszczen ie  go  za p o m o c ą  ra f inery i  na czys ty  i m o c n y  
alkohol. A p a r a t  p. Hoffa pom ija  za tem  o sta tn ią  d ro g ą  i 
m o z o ln ą  o p e racy ę  i da je  b ez p o ś re d n io  ten  sam  p ro d u k t  
u doskona lony .

P r z y  w czorajszej p rób ie  o t r z y m a n y  czysty  a lko ho l  
z zacieru  ka r to f lanego  posiadał' blisko 94  s to p n i  T r a i l e sa  
jak k o lw iek  d es ty lacy a  o d b y ła  się z p o śp ie c h e m  i w śró d  
u tru d n ia ją c y c h  w a ru n k ó w .  C zystość  s p i ry tu s u  zosta ła  sk o n 
s ta to w a n ą  p ró b ą  chem ic zn ą .

P r z y r z ą d  p. Hoffa j e s t  ca ły  że lazn y  i kosz tu je  5 0 0  
do 6 0 0  złr .,  a z a te m  ty lko  ty le  setek , ile tys ięcy  kosz tu je  
dziś u ż y w a n y  a p a ra t  m iedz iany .  N a d to  ap a ra t  p. Hofta 
da się w  każdej i n a jm n ie jsze j  zastosow ać g orze ln i .  G o
rze ln ia  w P rz e w o rs k u  za p ro w a d z a  już  a p a ra t  p. Hoffa.

W ob ec  p rze p isó w  m ającej w ejść w życie u s taw y  o 
dobroci pokarm ów 7, a k tó ra  p rze p isu je  p rz y rząd zan ie  wódki 
z czystego  sp iry tu su ,  a p a ra t  p. Hofta m a  sa n i ta rn e  i eko
n o m iczn e  znaczen ie ,  g d y ż  g o rz e ln ic tw o  k ra jo w e  m oże  za
dość  uczyn ić  w y m o g o m  ustaw y , n ie  sp ro w a d z a jąc  czys tego  
sp i ry tu su  z ra f in e ry i  z a g ra n ic z n y c h  i do k onsum cyi wódki, 
a w łaśc ic ie lom  g o rz e lń  do s ta rcza  p ro d u k tu  z w yższą  i s ta l-  
szą c en ą  p rzy  tern s a m e m  opoda tkow an iu .

P rze s tro g a  dla w łaśc ic ie li gorzelń s p rz e d a ją c y c h  
sp iry tus .  W ia d o m e m  jest,  iż objętość sp i ry tu su  zm n ie jsza  
się p r z y  t e m p e r a t u r z e  obniżonej,  co p rzez  n ie s u m ie n n y c h  
k up có w  byw7a często  w y z y sk iw a n e m ; żąda ją  b o w iem  p rzy  
odstaw ie  tej objętości, jaka  u m ó w io n ą  była. D aw n ie j  do
d a tek  p o d o b n y  nie ro b i ł  wielkiej różnicy, dzisiej jed n ak ,  
od chw ili  z ap ro w a d z e n ia  now ego  o p o d a tk o w an ia  n ie  je s t  
on obo ję tny m , a to tem  bardzie j ,  iż w y m ie rz a n ie  poda tku  
o d b y w a  się p r z y  w y p ro w a d z e n iu  sp i ry tu su  i od faktycz

nej .je8'° objętości, k tó ra ,  zw iększy  się p r z y  żąd an iu  d o p e ł
n ien ia  b eczek  w czasie  ch łod n ie jszy m . Z ty c h  w ięc  p o w o
dów7 k ie ro w n ik  g o rz e ln ia n y  G u n te r  zw raca  uw ag ę  w łaśc i
cieli gorze lń ,  że n a jbezp ieczn ie j  będzie  nie p o d e jm o w ać ,  
się ż a d n y c h  dostaw  d la  kupców , n a w e t  do najbliższej 
stacyi,  lecz s p rz e d a w a ć  sp i ry tu s  w  m agazy n ie .

Zużycie  k a rto fli nadgniłych. P ro f .  J u l .  K iihn  u t r z y 
m uje, iż sk a rm ia n ie  n ad p su ty e h  kartofli n ie p o d le g a  ta 
k iem u n ieb ez p iec zeń s tw u  d la  zd row ia  zw ierzą t ,  jak to da- 
w n ie j  m n ie m a n o ,  p rz y n a jm n ie j  o ile kartofle nie p rze sz ły  
w  s tan  z u p e łn e g o  rozkładu. Dr. G ie r s b e rg  radzi sk a rm ia ć

j e  n a ty c h m ia s t  w  s tan ie  g o to w a n y m  lub  n a w e t  su r o w y m ,  
je że l i  n ie  zn a jd u ją  się w  zby t  wielk iej liczbie, w7 p rz e c i 
w n y m  w y p a d k u ,  jeże li  n ie  m o g ą  być  ’ zuży te  w  gorze ln i ,  
n a leży  do łow ać  tak ie  kartofle  ce lem  p rz e c h o w a n ia  ich  n a  
czas d łuższy . Do d o ło w a n ia  m o ż n a  uży ć  j e  ró w n ież  w s ta 
nie s u ro w y m  lub  g o to w a n y m .  W  p ie rw s z y m  w yp ad k u  
oczyszcza się z z iem i kartofle n a d p su te ,  a po  n a leż y tem  
ich  ro z d rob ien iu  ubija się m o cno  w7 ja m a c h ,  by  u n ik n ąć  
p le śn i  w m ie js cac h  p ró ż n y c h  i nakryw 7a c ien k ą  w a r s tw ą  
sieczki i z iem ią  w  g ru b o ś c i  1 m e t ra .  N ie k tó rz y  r a d z ą  p r z e 
k ład ać  w a r s tw y  s ieczką  ze s ło m y  w je d n a k o w e j  g ru b o śc i  
około 15  c tm . D o b rze  j e s t  także d od aw ać  nieco soli. K o 
rzys tn ie j  jes t  do łow ać  kartofle w  s tan ie  g o to w a n y m  czyli 
p a ro w a n y m ,  a w te d y  p rz e k ła d a n ie  sieczką je s t  zbyteczne . 
N ak ry c ie  ziem ią  m u s i  b yć  w y k o n a n e  w7 k a żd y m  razie  b a r 
dzo s ta ran n ie ,  b y  u n ik n ą ć  p rz y s tę p u  pow ie trza ,  z k tó reg o  
to po w o du  lepiej j e s t  założyć dw ie  m nie jsze , aniżeli j e d n ę  
d u ż ą  j a m ę ,  g dyż  w  czasie s top n iow ego  w y b ie ra n ia  kartofli 
z j a m y  w p ły w  p o w ie trz a  m ó g łb y  być szkod l iw ym . M u r o 
w a n ie  j a m  nie jes t kon iecznem . K artof le  takie t r z y m a ć  
m o ż n a  w ja m a c h  p rzez  ca łe  l a t a , a  b y d ło  i t r zod a  z jada  
je  z w ie lk ą  ochotą.

Ż yto  ozim e H yperbel. W o b ec  n a d e r  n isk ich  cen 
w szy s tk ich  zbóż p o w in n ib y '  g o sp o d arze  n ie d o b ó r  w  cen ie  
n ag ra d z a ć  obfi tszem i p lo n am i z d an eg o  obszaru .  P o d łu g  
sp raw o zd a n ia  w „ A llg .  Z tg . f. d e u ts c h e  L a n d -  u. F o r s t -  
w i r t h . “ w ynosi ś r e d n i  p lo n  żyta  oz im ego  z h e k ta r a  w  A u -  
s t ry i  9, w  N ie m c z e c h  1 4  hek to l i t rów , g d y  w D an ii  i A n 
glii z tego  s am eg o  p o ln e g o  obszaru  m iew a ją  p rzec ięc iow o  
22  hek to l i t ry .  T ę  o g ro m n ą  n a d w y ż k ę  w  p lo n ie  o s iągnę li  
D u ń czycy  i A n g l ic y  p rz e w a ż n ie  zas to so w an ie m  zm ian y  
n as ien ia  i u ż y c ie m  n o w y c h  odm ian  i p o w in n ib y  służyć  
nakzym  ro ln ik o m  za p rz y k ła d  do naś ladow ania .  O ile p lo n  
p rzez  u p ra w ę  now ej o d m ia n y  może się spo tęgow ać,  w y 
k aza ł  H e n d e r s o n  św ie tn ie  sw oją  n o w ą  o d m ia n ą  żyta  ozi
m eg o  „ H y p e r b e l11, k tó r ą  w y ch o w a ł  p rzez  sk rzy żo w an ie  
sz tu czne  d w ó ch  b a rdzo  p le n n y c h  o d m ia n  żyta. N a  cz te 
rech  p a rce lach ,  rów ne j  wielkości i na tej sam ej g lebie ,  
u p ra w i ł  cz te ry  ró żn e  o d m ian y  ży ta  i o s iąg ną ł  n a  1/ i  h ek ta ra :  

Zy ta  sza m p a ń sk ie g o  . . , 6 '8  hi. z ia rna
„ azow sk iego  . . . . 7-9 „ „
„ m o n ta ń sk ie g o  . . . 7 ‘4 „ „
„ H y p e r b e l ..........................1 0 5  „

O sta tn ie  to żyto ( H y p e rb e l )  dało  w ięc  w  z ia rn ie  naj
wyższy p lon  i zdaje się, że  w k ró tce  o d e g ra  m ięd zy  no- 
w e m i  o d m ia n a m i  zbóż ró w n ie  w y b i tn ą  ro l ę ,  jak  sw eg o  
czasu  żyto m o n tań sk ie .  D ośw iad cza ln ia  ro ln icza  w7 S ezem i-  
cac h  (Czechy) sp ro w a d z i ła  z D an ii  2 0  kg. tej now ej o d 
m ia n y  ży ta  i zasiała je na  obsza rze  18  arów , na  g leb ie  
średn ie j ,  za po m o c ą  p a te n to w a n e g o  rzę do w eg o  s iew n ika  
M e l ic h a r ’a, Zyto r o z k r a c z y ł o  się silnie, p o d czas  epoki 
w egetacy jne j ro z w in ę ło  się pyszn ie ,  p rzew y ższa jąc  w Cze
ch ach  zw ykle  u p r a w ia n e  o d m ia n y  ży ta  o 25  c e n ty m e tró w .  
P lon p rze w y ż sz y ł  w szelk ie  oczek iw ania .  P o  om łocie  dało 
żyto „ H y p e ib e i “ 5 3 0  kg. du żego  i c iężkiego z ia rn a  i 1 1 2 0



352 TYGODNIK KOLNICZY.

kg. słomy, a więc plon przewyższający plon innych, 
w Czechach uprawianych żyt o tyle, że te ostatnie dają 
•zaledwie połowę tego, co dało żyto Hyperbel. Odmianę 
tę uznano za tak dobrą, że doświadczalnia w Sezenicach, 
chcąc ją rozpowszechnić między uboższą ludnością, posta
nowiła 5 kilogramów rozdawać po P 12 złr. (2.25 mk.) 
na próbne zasiewy.

O zn a jm ien ia .
L. 60.140.

Z c. k. Namiestnictwa. 
O K Ó LN IK  

do wszystkich PP. c. k. Starostów i PP. Prezydentów 
miast Lwowa i Krakowa.

Wskutek rozszerzenia się zarazy pyskowej i racico
wej u bydła w powiecie rawskim ustanawia się w myśl 
§ 26 ogólnej ustawy o chorobach stadnych z 1880 r. 
zapowietrzoną przestrzeń kraju, do której zaliczone są 
wszystkie gminy i obszary dworskie w powiecie rawskim.

Zabrania się wyprowadzać z tej zapowietrzonej prze
strzeni, jakoteż wprowadzać do niej rogaciznę, owce, kozy 
i świnie, nadto zabrania się w obrębie tego obszaru odby
wania targów zwierzęcych z wyjątkiem targów na konie.

Również zabrania się ładowania i wyładowania by
dła i świń na stacyach kolejowych tamtejszego powiatu 
w Ohnowie, Kawie i Bełżcu. Pozwolenia na wyprowadza
nie z tego obszaru zapowietrzonego bydła i świń prze
znaczonych na natychmiastową rzeź w większych miej
scach konsumcyi w kraju i pozwolenia na ładowanie takich 
zwierząt na poraienionych stacyach kolejowych udzielać 
będzie c. k. Starostwo rawskie, jeżeli zwierzęta te pocho
dzić będą z miejscowości niezapowietrzonych i nie będą 
przechodzić do najbliższej stacyi kolejowej przez miejsco
wości zapowietrzone.

Wywóz tych zwierząt z zapowietrzonego obszaru za 
granicę kraju jest zabroniony.

Przekroczenia powyższych zarządzeń karane będą 
według ustawy z dnia 24 maja 1882 Dz. u. p. Nr. 51.

We Lwowie, dnia 4 października 1888.

L. 61.135
Z powodu wybuchu zarazy pyskowej i racicowej u 

śwTin w Biały, zabroniło c. k. Namiestnictwo morawskie 
rozporządzeniem z dnia 8 października b. r. L. 32.260 
aż do odwołania wprowadzania i przypędu źwierząt ko- 
pytkowych t. j. rogacizny, owiec, kóz i świń z Biały do 
Morawy.

Lwów, dnia 7 października 1888.

L. 63.311.
Z powodu wygaśnięcia zarazy pyskowej i racicowej

u świń w Biały i z uwagi, iż cały powiat bialski wolny
jest od tej zarazy, znosi się w myśl §. 26 ustawy o cho
robach stadnych z 1880 i odnośnego rozporządzenia wy
konawczego z d. 8 grudnia 1886 (I)z. u. p. Nr. 172) tut. 
rozporządzenie z d. 7 października b. r. 1. 59721 zabra
niające odbywania targów dla bydła i świń w Biały i wy
prowadzania tych źwierząt z Biały do innych miejscowości

Lwów, dnia 24 października 1888.

Wiadomości handlowe,
K r a k ó w  3 0 / 1 0  Za 1 0 0  k lg .  P s z e n i c a  b i a ł a  od — *—

do — ; b a n a tk a  od •—  do •— : c z e rw o n a  od 7 ’3 0  do 8 10
Ż y to  od 6 '— ■ do 6 '4 5 .  Jęc zm ie ń  od 6 ’2 0 .  do 7 '7 0 .  O w ies  
od 5 ’9 0  do G' 10.  W y k a  od — ■—  do — •— . G ro ch  od
7 '—  do 9 ' — . F a s o la  od 6 .—  do 9 ' — . K z ep a k  z im  o d ----------;
do — '—  K o niczyna  cze rw o n a  od — ■—  do — •— . b i a ł a  
od — •—  do — •—  sz w e d zk a  od — •—  do — —  T a 
t a r k a  od 6 6 0 .  do 7  50 .  P ro so  od 5 5 0  do 6 '5 0  J a g ł y  od
1 0 —  do 1 3 ’— . Siano  od 2 '5 0 .  do 3 ' — ; S ło m a  1 6 0  do
2 '—  Z iem niak i  od 2 '5 0  do 2 '7 5 .  za  1 hktl .  S p i r y tu s  z o- 
p ł a t ą  n a  9 5 °  T ra l .  hek to l i te i  z ł r  8 0 ' — . O k o w ita  z o p l a t a  na  
h e k to l i te r  8 0 °  T ra k  z ł r  7 8 -— . M asło  za  1 k lg .  ’7 0  d o " '9 0 .

T a r n ó w  2 6 /  LO Za 1 0 0  klg. P s z e n ic a  od •— • do 7  7 0 .
Żyto od — •—  do 5 8 0  Ję c z m ie ń  od — ■—  do 7 ’2 5  Owies
od •— . do 5 6 0  G roch  od — •— . do 9 '3 5  . B ób  od — ’ -
do 5 '7 0 .  T a t a r k a  od — •—  do 7 '7 0 .  P ro s o  od — •—  do
5 '8 0 .  K u k u r u d z a  od — •—  do 7  7 5 .  Z ie m n ia k i  o d — ' —
do 1 7 0 .  R z ep a k  od — •— . do 13  5 0  K o n iczy n a  od — •—
do 5 5 ' — Siano  od •-— . do 2 '6 0  S iano  z k o n iczy n y  od — ' —  
do 3 ‘ 10  S ło m a  od •—  do 2  6 0 .  O k o w ita  za  1 l i t r  — 8 0
M asło  za  1 k lg .  od — •—  do — '8 5 .

R z e s z ó w  3 1 / 1 0  Za 1 0 0  k lg .  P s z e n ic a  od 7 '2 0  do 7 '3  5. 
Żyto od 6 '—  do 6 '3 0  Ję c z m ie ń  od 6 5 0  do 7 '—  Owies 
od 5 2 0  do 5-45. G ro c h  od 5 —  do 6 ' —  B ób  od 5 2 0
do 5 '4 0 .  W y k a  od 5 ‘8 0  do 5 '4 0 .  P ro so  od — '—  do —- ' —
T a t a r k a  od •— do •— ,  R z e p a k  od — •— do 13 '2 5 .  K o n iczy 
n a  od 5 5 .- do 60.-
1 l i t r  —  ct. Z iem n iak i  od 1 ' 4 0  do 2 ‘

C h m ie l  od — . do — . O k o w ita

OG ŁOSZENIA.

w  K lik o w y  tuż pod Tarnowem
20 minut jazdy od stacyi kolei jest do nabycia 
bydło młode rasy Shorthorn przeważnie pełnej 

krwi, a mianowicie:

Buhaj  1 roczny.
Ja łó w e k  10 w wieku od 4 miesięcy 

do 1 roku. (1—8)
i l l

O dpow ied/.uiny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


